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MOZŹUCHIN partnerka jego LISIENKO
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Kursa prof. Gbolewy
przygotowują do m a t u r y  w szkołach średnich i egta- 

. minów z 6 klts.
W pisy: K rak ó w , J a b ło n o w s k ic h  20 , i. p . w
460 p o d a .  4 — 6 .
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Z zagadnień w sprawie 
szkolnictwa średniego.

D ok tór

WASYL! KEKAŁO
(B. Lekarz wenerycznego szpitala 

w Będzinie).
Choroby wsoerycane, skórne 
i moczopłclow*. Badanie lcrwl
Przyjmuj* eadiisnaie 13—3 fp. I 6—7 

viaai., tpróoi lwiąt, 671
BĘDZIN, nl, KOŁŁĄTAJA 33

(Dokończeni^).
Na przeszkodzie w csł 

kowitej realizacji wyżej na
kreślonego planu stoją 
dwie bolączki; brak odpo
wiednich gmachów i porno 
cy naukowych, craz bardzo 
szczypią ilość należycie 
przygotowanych sił nauczy 
cielskich. Pierwsza sprawa 
przedstawia się rozpaczli - 
wie. Znam szkoły, w k tó
rych w ciasnej, niskiej i 
dusznej klasie mieści się 
po 60 i więcej dzieci. Są 
szkoły, w których cały ga
binet fizyczny, chemiczny, 
zoologiczny, botaniczny i 
i mineralogiczny mieści się 
w jednej szafie! Do tego
brak bibljotek nauczyciel
skich, map, obrazów, a czę
sto nawet i tablic. Nie 
wspominam już o salach 
gimnastycznych, laborato- 
rjach, łazienkach i t. p. 
urządzeniach, bez których 
nie da się pomyśleć szko
ła na kachodzie! Najdalej 
idąca pomysłoweść wycho 
wawcy i nauczyciela staje 
tu bezradna. Katastrofal' 
ny brak budynków i bez
czelnie wzrastająca droży
zna nie pozwalają w danej 
chwili marzyć nawet o za- 
redzeniu złemu. Nieco le
piej się ma z drugą bolącz 
ką, Ogół nauczycielstwa, 
mirro tragicznych warum 
ków msterjainycb, w jakich 
w dwu ostatnich latach mu 
siał bytować, wykazał ba r
dzo dużo dobrej woli i wy
siłku w kir runku usunięcia 
braków w swem wykształ
ceniu. Towarzystwo. N au
czycieli Szkół Średnich i 
Wyższych z pomocą M ini
sterstwa Oświaty organizu* 
je już dru^i rok z rzędu 
w najładniejszych i naj
zdrowszych częściach Pol
ski (Pomorze, Karpaty), 
Kursy, wakacyjne, których 
celem zapoznanie nauczyciel 
stwa z najnowszemi zdoby 
czarni na polu wiedzy i 
wychowania, oraz umożli
wienie przygotowania się 
do egzaminów kwalifikacyj

nych. W roku bieżącym 
zorganizowano 6 takich kur 
sóWfc a wzięło w nich u- 
dziaT przeszło 600 nauczy 
cieli, niejednokrotnie ludzi 
o siwych już włosach. Wie 
rzę głęboko, że praca ta 
byłaby jeszcze bardziej in 
tensywna, gdyby nauczyciel 
miał odpowiednio zabezpie 
czony byt 1 mógł bez prze 
szkód oddać się pracy nau 
kowo-wychowawczej. Jakże 
przez to wzmógłby się po 
ziom naszej szkoły. Nie* 
stety, dotychczas dzieje się 
inaczej. Z 15—20 tysięcy, 
jakie pobierał nauczyciel, 
trudno było wyżywić i 
odziać rodzinę i siebie, ku

pić książki naukowe (prz~ 
ciętnie 500 mk. jedna), opła 
cić składki i t. p. Uzupeł, 
ni&ło się budżet lekcjami 
prywatnemi. Dzieó nauczy 
cie a wyglądał mniej więcej 
tak: 6 godz. lekcji w szkole, 
4 godz. lekcji prywatnych, 
3 godz. poprawa ćwiczeń' 
2 godz. przygotowanie się 
na dzień następny. I tę? 
wszystko w obliczu huma
nitarnej ustawy o 8 godzin 
nym dniu pracy. Nie star 
czało czasu na naukę, pra 
cę społeczną, zajęcie się 
młodzieżą poza godzinami 
szkolnemi, nie mówiąc już
0 rozrywkach. Rezultaty? 
Znużenie, zmechanizowanie
1 często zniechęcenie. I tu 
należy szukać przyczyn 
głośnych. a bezmyślnych 
skarg na apatję i lenistwo 
nauczycieli. Rzeezą społe 
czeństwa jest w imię wła 
snego dobra zmienić cory- 
chlej Istniejący stąp rzeczy. 
O środkach zaradczych i 
stosunkach w szkolnictwie 
w Zagłębiu podamy w na 
stępnym artykule, D ski.

]ak Ameryka na nas patrzy?
Dyrektor Banko Związku Sp. 

Zarobkowych p. Englicb, wró
ciwszy ze Stm ów  ZJeda. oświad
czył w rozmow’e z korespon
dentem k rgkow*kicgo .Głosu 
Narodu*.

• Jeszcze rok temu oplnja 
amerykańska b ła, jeśli nie przy
chylna dla Polski, to przynaj 
malej zacfco«ywała się neutral
nie, dstslaj przycbylcofć zaginę
ła, a neutralność poczyna za- 
nrealać się w niechęć. Jakże 
to się stuło? Otóż-Ameryka jest 
dzisiaj wierzyciel;m*na śwircie 
jedynym 1 ma wybór z k m chce 
rob*ć Interesy, woli zatem pra
cować z państwami, które jej 
dają gwarancje pewaoścf, nl* z 
nowo powstałerr państwem pol
ski em.

D ;dać tu jeszcze należy, źe 
opinja amerykańska Informowa
na zostaje przez prasę w du
chu dla Polski nieprzychylnym. 
Jako źródła informacyjne wcho
dzą w rachubę pra a francuska, 
niemiecka I angielska. Prasa 
francuska I niemiecka uchodzą 
za uprzedzone, pozostije zatem, 
jako jedyne źródło, prasa angiel 
ska, która to wszystko potwier
dza, co podaje o Pclsce prasa 
niemiecka. Niema dnia 1 nu
meru poważniejszego pisma, w 
którymby nie było czegoś nie
pomyślnego o Polsce. Szcze
gólnie irytują Amerykan wiado
mości o rzekomych wojnach 
bandyckich (Górny Śląsk, Wil
no, Lwów), gdyz Amerykanie 
obawiają się, że mogą cne stać 
się powodem now eh zatargów

międzynarodowych, a wojny 
Amerykanie mają do syta. Ich 
zdaokm , wystrzegać się powin
na w ojtn tych szczególnie Pol
ska, w które) panuje głód, cho
roby 1 przesilenia wewnętrzne. 
Do tego dochodzą, jak twierdzą, 
niesłychana partyjność i ciągłe 
strajki.

Najwięcej jednakże kompro
mituje nas, w oczach AmerykaD, 
ustawa, która zakazuje pracy 
p-msd 8 godzin dziennie. Iitnte 
ją p dobno wyroki sądów war
szawskich, pociągające do od
powie'tzlalaoici właścicieli skle
pów, którzy w dzień roboczy w 
czasie od 1 — 3 mieli sklepy 
otwarte I w których personal z 
własnej woli pracował. O rze
komych wyrokach tych opowia
dają sobie Amerykanie, jak o 
udałym żarcie, charakteryzują
cym polskie stosunki. Pozatem 
niema Amerykanina, któryby nie 
wiedział, że PoWka ma najgor
szą walutę na iw iede  poza so
wiecką. W takich warankach 
polecać klientom angażowanie 
się kapitałem w Polsce byłoby 
szaleństwem.

Sprostowałem oczywiście fał
szywe i przeholowane zarzuty, 
czynione Pclsce i Polakom, na 
co otrzymałem następującą od
powiedź: Nie nas należy p rze
konywać, lecz opinję, Dlaezego 
nie prostujecie publicznie tych 
fałszów? Nte rozumiemy zupeł
nie waszego rządu, źe tenże 
pozwala wytwarzać taką opinję 
o Polsce w takim kraju, jak 
Ameryka.
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V  Polsce źle, czy w Ameryce lepiej?
Amerykański .G łos Narodu* 

pisze:
.Różni jawni 1 ukryci wro

gowie Polski, ze źle skrywaną 
radością wskazują na Polską, 
jako na kraj, w którym bieda 1 
nędza panowanie roztaczają, wl- 
nują za to iząd, sejm, cały na
ród, nie zważając, że Polska 
przecierpiała 7 lat wojny, k a 
płona była doszczątu, pozbawio
na była kredytu, z trudem się 
dźwigała i nieraz wadliwie or
ganizowała. Nie widzą cl lu 
dzie, co się dzieje w tej .w o l
nej, bogatej, 'zwycięskiej Ame
ryce*.

W New Yorku zwrócił się 
d a  m ajora miasta Hyla na, ko
misarz publicznej dobroczynnoś
ci, Bird S. Coler z prośbą o 
pomoc dla bezrobotaych. Przed
stawił on rapm t zarządzającego 
publicznym schroniskiem pod 
Nr. 432 E, 25 ta, który jest jas- 
crawym obrazem nędzy, parm- 
ącej w tym bogatym kraju. W 
ednym tylko tygodniu sznkało 
am noclegu 1.224 osób. Licz

ba ta codziennie wzrasta, a w 
słotne dnie, gdy ludzie nie mo 
gą spać w earkącb, wprost, pod 
waja się. Codzleń setki osób

zgłasza się o pracę, którą trud
no dla nich znaleźć. Z tysięcy 
zgłaszających się tylko dla 28 
m otna było znaleźć pracę.

Na Innym mlejsftn piszą o 
biedaku, co z głodu został zło
dziejem, tak ie  wspominają o 
starcu, co umyślaie rozbił szy
bę, by dostać się do więzienia 1 
choć więzienną strawą napełnić 
żołądek. Mamy znów straszną 
wiadomość, że matka zabija swe 
dziecię, by uchronić je od śmier 
d  głodowej.

W Cleveland przyznała się 
policji 26 letnia M srja Sołtys, te  
wolała udusić swe nowonaro
dzone dziecię, niż widzieć je 
umierające śmiercią głodową. 
Gdy ją aresztowano, było przy 
niej dwoje dzieci, ‘7-letni chłop
czyk 14 letnia dziewczynka, obo
je  płaczące z głodu Jedynym 
pokarmem, jaki znaleziono w 
mieszkaniu biednej, nieszczęśli
wej nutki, były ckruchy cbleba 
i resztki makaronu. Mąż jej wy 
jechał do Pensylwanjt, w poszu 
kiwaniu za prarą i od tego cza 
su nie dał o sobie znać.

Taki to dobxobyt w Ame
ryce*.

Niemcy« Polsce domagaj; się urzędów i ziemi

L górnego Śląska.
Zjazd komunistów nie
mieckich w Katowicach.

BYTOM. (P A. T )  W 
tych dniach odbył się w 
Katowicach zjazd komuni' 
stów niemieck'ch, na który 
zaproszono również radców 
kopalń i hut. Agitacja bol
szewicka jednak zawiodła 
Z Polaków nikt nie przy
był. Kongres zwołano na 
bezpośredni rozkaz z Mo
skwy. Celem kongresu by** 
ło obmyśleni* środków dla 
pozyskania Rad zawodo 
wych. Ludność polska agi 
tacji bolszewickiej nie u 
lega.

Bliskie rozstrzygnięcie 
sprawy górnośląskiej.

PARYŻ. (E E.) .New. 
York Herald* donosi na 
podstawie wiarygodnych in 
formacji, że, o ile przy o 
becnym stanie prac specjał 
nej komisji dla spraw G. 
Śląska można przypuszczać, 
ostateczna decyzja w spra 
wie górnośląskiej zostanie 
powzięta jeszcze w czasie 
sesji Rady L’gi Narodów, 
w każdym razie przed zwo 
laniem pełnego zgromadzę 
nia Ligi, które naznaczono 
na 1 listopada.

W ARSZAW A, (włas.) 
Niemcy w Polsce objawia
ją coraz wyraźniej chęci 
rozszerzenia wpływów, nie
mieckich na najważniejsze 
dziedziny życia polskiego. 
I tak:

Na kongresie Niemców 
w Łodzi przemawiał między 
innymi poseł do Sejmu, Has 
bach. Podkreślał on koniecz 
ność uregulowania stosun
ków polsko - rosyjskich i 
p o l s k o - n i e m i e c k i c h ,  
co wpłynie dodatnio
na podtrzymanie i rozwój 
przemysłu łódzkiego. K ry
tykował organizację admi
nistracji i twierdził, że wszy 
scy „cisną się do żłóbka 
państwowego bez względu

na to, czy dorośli do tego 
zadania, czy też nie*. Uni> 
ka się powoływania Niem
ców na urzędy: poseł Has- 
bach twierdził, że , niejedno 
miałoby inny wygląd*, gdy 
by Niemcy pracowali na u* 
rzędach. Narzekał również 
na ciężkie położenie osad
ników i dzierżawców do* 
men, Niemców; r e f o r m a  
rolna jest wyzyskiwana dla 
celów politycznych. Celem 
jej jest absolutne wyparcie 
niemieckiej własności ziem 
skiej. Poseł Hasbach zapo 
mina, jakim sposobem zie* 
mia polska przechodziła w 
ręce Niemców i że dzieło 
„komisji kolonizacyjnej" nie* 
może pozostać trwałem.

N o w a  nota Cziczer ina.
WARSZAWA. (Tel.wł.) 

Z Londynu donoszą, iż Czi 
czerin wystosował nową no 
tę  do państw sprzymierzo
nych, w której twierdzi, iż 
rząd sowfecki m a codzien
nie nowe dowody, iż nie 
które rządy knują piano' 
Wą interwencję w Rosji so 
wieckiej. Polityka rządu 
francuskiego wobec Polski 
i Rumunji polega — zda* 
niem Cziczerina — na przy 
gotowaniu wojny przeciwko 
Rosji, czego dowodem jest 
fakt, iż wojska Petlury prze

chodzą z obszarów po l
skich i rumuńskich na te- 
rytorjum Rosji i Ukrainy, 
wyrządzając spustoszenia i 
rabując żywność. W obec 
tego projektowany przez 
Nansena pobyt komisji mię 
dzynarodowej byłby równo 
cześnie wykonaniem piano 
wej interwencji

(Jak śmie Cziczerin tc, 
co czynią wojska sowiec
kie, przypisywać nam —te 
go zrozumieć nie możnall 
Red.)

N iekorzys tny  n a s t r ó j  d l i  P o lsk i? !
W ARSZAW A. (Tel.wł), | gólnie wileńskiej. Należy się 

Donoszą tu  z Genewy, że obawiać, że decyzja w kwe
w Lidze Narodów wytwo 
rzyła się ciężka atmosfera 
w kwestji polskiej, szcze*

stji wileńskiej będzie nie
pomyślnym dla nas prejudy 
katem.

Pętlom orei nizuje K l a n i e  no Ubralnie
szczęśliwie na U k r a i n ę ,  
gdzie w najbliższym czasie 
rozpocznie szeroką akcję 
powstańczą. Petlura posia

„Rid
ata-

LWOW . (Tel.wł.) 
nyj Kraj* donosi, że 
man Petlura wraz ze swo* 
im sztabem przedostał się

da swoje komitety organ1 
zacyjne we wszystkich mi* 
stach. Liczba powstańców 
na których Petlura może Ji 
czyć w pierwszej chwil'' 
przekracza 50 tysięcy Ib1 
dzi. Poparcia finansowego 
udzieli Petlurze jednie ' 
wielkich mocarstw.

HiNsłyehnny g « a ł t  N iim e if  
wobtc posłi polskiigo,
WARSZAWA. (Tel.włi 

Przyczynkiem d » niesłycb* 
nych szykan, jakim na kat 
dym kroku podlegają Pol* 
cy w Gdańsku, jest fakt) 
iź przeciwko polskiemu pO 
słowi do sejmu gdańskiego' 
Budzyńskiemu, wszczęto dc 
cnodzenia karne, połączono 
z zawieszeniem nietykalno! 
ci poselskiej, na s k u t ę t  
przekroczenia przepisów o > 
kagańcach dla psó» (?!!).

S ztib  g m r .  «  PietrogredziN 
ireszloviDf.

MOSKW A S itab  eaeralnf 
w P«t*rtbcrgu został sretztoW* 
ay  i wywieziony do W orcnó' 
« i ,  Część m arynarzy uciekł* 
nx dw ó.h łt*tk«ch do F.nlandji 
W związku x aresztowaniem  * 
Pstarzbu gu odtyw aj*  się 4 
M o .ke ie  a* wielką skalę r s  
wizje I aresztow ania.

600 a u r c h i s l ś *  v  R osji 
p o d  kloszNM

RYGA Oprócz roiwiąia& i' 
W azecbroiyjskisgo Komitet* 
Pomocy dla głodnych i erasstf 
waala jogo członków, władz* 
sowieckie dokonały nowycł 
niezm iernie licznych areazto' 
wań wśród anarchistów moakie* 
■kich. W ostatnich d n ąc ł 
■ rau tow ano  o k cb  600 aóaf 
chUtów. A r s i i t r  w innyct 
m iastach trwałą. Ludność wab*
rsona .

T irro r  i i  U krila ii.
KONSTANTYNOPOL 

(Russpress). Dzienniki odei 
kie komunikują, że w jed 
nym tylko charkowskim o*

Z powrotem.
(.Dokończenie),

R ankem  wysali od Za|ąców 
na pola i Józek , wyostrzywszy 
kosą, priaSegcał >ię i |ąi ma
chać, kł*d*,e równa i saerokia 
pokosy. S tacks nbiarala sa nim 
zboże, a m atka s dwiama cór
kami okopywała kartofla po 
dragi* j stronią drogi.

P iatrak od w cioraj apsł
•nam  mocnym.

Przebudził się. W chzcie 
nikogo, C«y nia śe i?

On w ch tc is olców swoich, 
w chacia swojej. Wstał, p r iy  
łó tku  snalasl obrania swoja 
dawna — nbrai się i pociął 
obchodsić izbą, sa Isami w 
ocsach całow ał wisząca na ścia 
a tc h  cbraay, datykał spriątów  
rękoma. W szrslko to samo — 
nic prawia nia xmianiona.

— Plac ‘no praastaw iony — 
zauważył. Hs, bo w starym 
cięgiem dymiło.

W ysiedl P iatrak przed  cha
łupą i patrzy.

W ierzyć nia chce. To jago 
wi«ś*raft ł«gokąt kochany, dru- 
g’, jadyay. T  chałupy, ta  pola, 
ta lasy, tan *sm kościółek, biysz 
csący wśiód lip krzyżykiem .

Gdzie on byt przas cztery 
U ts?  Przesuwa mu się przez 
myśl tysiąc obrazów, jakoby 
scan piekielnych, diabelskich.

Jak  on mógł w yiyć baz 
swoi*{ was?

Dziwi się głowa P isfrkoaa , 
dtiw i.

Ala w n e t radość zaltw a mu 
serca, rad o ść— mcc, r a d t ić  — 
potęga , radość obłędna, z nie
przytomnością granicząca.

Słońce stel juś dość wyso
ko. Przed Piotrkiem toną poi* 
łanów w złoci* - promiani, a r a  
polami, w błękitną mgłę osnu
ty, szumi endownie las.

He;! Ccś ci się zerwało w pier 
■i Pietrkowej, ccś!

Idzie prosto do Józka, k tó
ry akurat ostrzy kosę a a  d a l
sze żniwo. M stka zobaczyła go 
i wola:

— Pietrek — dziecino, a 
chodźno śn iadać będziesz,

Ala Piatrak Jakby nie sły
szał. Idrie  szybkim krokiem  
do Józka, chwyta mu z rąk  
kosę gwałtownym ruchem  1 po
czyna siać.

H a l
K iedzie mu się do stóp zło

cisty, falujący i  wonny Chle
bem łan.

Pietrak siecze, szerokim, 
ogromnym ruchem macha kosą, 
wrayna się w łan, kładzie go 
szybko, lekko; sprawnie. Z apa

miętała się fskby jego d u iz i  w 
taj kochanej pracy. Przyrosła 
mo, zda się, kosa do dłoni i 
jadoa z myślą lago staeowi 
całość. P .etrek nie sł/szy  gło
sów rodsaó .tw e , nie rozomla 
co do niego mówią, siecze ciąg 
la, k ładli*  coraz  nowe pokosy, 
a kłosie złotych źdźbeł, pad* 
jąc, ci łaj* mu nogi z s ie le i-  
tam: .

— Gospodarzu nacal 
Skowronek nsd  polem ra- 

desaą  dswoni pieśń.
Pietrek przemienił elę za 

pałało. W yprostował oczy iskrzą 
się, ani śladu owego chwiejące
go się i znądsuiałego bis 
daks, jakim się wczoraj zja- 
wiL Wlały ma siły i zdrowie 
szelesty zbóż, szum lasu, głosy 
ptsetw a — cała ta mowa M at
ki £iemi

Zapamiętał się P ietrek i 
ciecze, siecze wciąż, skowronek 
mu śpiewa i zboża coś gwa
rzą i bór niedaleki, cudowną 
■zami pieśń.

Hs,! Rozśpiewała się dusza 
Pistrkow e. Zda jej się trw óźnis 
że  to san; że tam te, okropne 
dni nie minęły, że on na wro
giej jeszcze, dalakiej ziemi i 
we śnie jeno widzi swą ziemię, 
swój żytni łan. Więc użyć snu, 
■nu, hall na  tym swoim łani*. 
I P ietrek siecze, siecze, a kłosy

z*ote walą mu się do stóp z 
■salastem:

Gospodarze I
I oia w id ii Pietrek nic ko

ło siabis, ieno ten złoty, w  
promieniach słońca skąpany, 
żytni !sn, «

W tem dotyka* ktoś jego ra 
mienia, mocno cięgnie. Pietrek 
odwraca się. To matula. Coś 
mówi. Pietrek budzi się, jsk  se 
snu i patrzy nieprzytomnie w 
w jsj siwe oczy. Nagi* p rzy 
tomnieje! Pr sałata przez o c ty  
tysiąc uczuć niewypowiedzia
nych.

— Matulu
H s;l C ś cl się zarwało w 

piersi P is ttk o w s ', coś!
I nagle ryknął płaczom, n u 

cił się na miedzę z rozkrsyżo- 
wensml rąkam ', jakby do pier
si chciał przycisnąć — zismię.

Patrz* z zadsiwłanlem i 
Józek i Stacha i M tńka,

Przestraszona m stka ciągnis 
go za ramią:

— Pietrek — dziecino?...
A  os płacze, płacze głośno, 

łka, rwie mu się serc* z pisrsi 
w tym wielkim płaczu. Powia
da dusza w szlochu serdecz
nym csłą swą poniewierkę, mę
kę i pohsńbieai*. Powiada du‘ 
■sa tęsknoty ssalone, paląca za 
sweimi. Powiada dusza głuchy 
ból, rospacz basłiaw ą, mękę 
■satsńiką, nędzę okropną w tej

czteroletniej poniewierce n* 
obie!, dalekiej ziemi m*co«z*i 
wśród wrogów. — H sJ rwi* 
się serc* w* wspomnień szale- 

Wspomina po cudnych 
snach bóle p rzebad teń  na no
we k stu łze  poniewierki, mąki 
hańby, . j

A ot — skończony ból 
akończoua poniew lerks, m« 
ka, nędza, h tń b s. J u t  na swo
jej ziemł, u matki, brata, sióstr. 
Śpiewa mu tu skowronek, śpie 
wsją złote lany zbóż rzew nio 
miłośnic.

G arnie go ziemia do awel 
pisrsi. I Pietrek przywarł tw a' 
rsą, ustami do łoaa M atki Ziś 
młcy i ika 1 szloch*, szlocha.

A matka stara stoi nad nim 
bezradnat głową trsęsle  i izf 
zapaską ociera...

P iitrek  płacze. A łty  z jęgO 
oczu Ucą'5* i wsiąkające w ro 
lę miękką, jakby ustami matki 
scslow eae — > riążą  n ierozer
walną nić, opląiują serc* 
Pistrlza nisrosplatanym  węzłem 
bsigranicznsj miioścl ku te; je* 
d fne ', nadewasystko ukocha-' 
u*J Matce — Ziarnicy,„

S łcń :e  lśni wysoko na nie' 
bis. Łany zbóż ftlując* toną uf 
promieni zlocie. W oddali, m fi: 
błękitną oinuty, szumi cudow
nie la*.

Antoni Rąoeaaeek,
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Zamach Ukraińców 
na życie Naczelnika Państwa.

kręgu wojennym władze wy 
kryły 12 organizacji białej 
gwardji, które działały w 
kontakcie ze spiskowcami 
w Petersburgu, Melitopolu 
i Odesie. Rozstrzelano 380 
osób.

W pierwszych dniach 
wrześoia na linji kolejowej 
Kożanka — Fastów, od
dział powstańczy atamana 
Orlika wysadził w pow ie
trze most kolejowy i spo
wodował wykolejenie się 
sowieckiego pociągu żywno 
ściowego, dążącego nad 
Don, 47 wagonów rozbi
tych zostało na drzazgi, 27 
osób zabitych i 21 ciężko 
rannych.

K r o n i K o  
le lepflczna.

— Sprawa zatargu pol»ko-li- 
tewskiego, która mia'a wejść.pod 
obrady Zgromadzenia Ligi w dniu 
jutrzejszy™, nie wejdzie na po 
rządek dzienny Zgromadzenia 
przed sobotą.

— pIntransigeant* donosi, iż 
generał von der Goltz przygoto
wuje podobno, w Prusach wacbo-

'  dnich zbrojne powstanie, celem 
zawładnięcia terytorjum Kłajpedy 
i przyłączenia go do Rzeszy. Z a 
machu von der Goltz ma doko
nać przy pomocy .żelaznej dy- 
wizji*, której żołnierze są poroz 
lokowywani w  majątkach obszar 
nikdw w Prutach wschodnich,

— Marszałek Sejmu. Trąm- 
pczyński, naznaczył termin ple
narnego posiedzenia Sejmu na 
wtorek dn. 27 bm. o godz. 4 po 
południu.

Na porządku dziennym bar
dzo wiele pierwszych przedłożeń 
rządowych i sprawa ustawy o 
pragmatyce służbowej.

— Komisarze ’spraw zagra
nicznych Rosji i Ukrainy, Czicze- 
rin i Rakowski, wystosowaii do 
rządu rumuńskiego notę, doma
gającą się wydania Machny i je
go wspólników, którzy 8 sierpnia 
schronili się do Bessarabji.

— Powstańcy szczepu Mo 
pleh w Indjach rozwijają nadal 
działalność powstańczą. Według 
ostatniej wiadomości, zdarzają 
się rozruchy głównie w rótnych 
okolicach Malabaru.

— W ęgięrskie oddziały po 
wstańcze |zatrzymują wszystkie 
pociągi osobowe i pośpieśzne, 

"odchodiące do Wiednia i nie 
pozwalają na dalsz* jazdę. W o
bec tego komunikacja kolejowa 
między Budapesztem a W iedniem 
Została przerwana.

W N iem cach ]przy e n k n y c h  
zakładach przemysłowych ursą 
d o i t  ogrody, gdile w c ta iie  
pogodnym robotney j-d ią  i od 
poczynaj*, nają oiządsooe  
specjalne umywalni*, aby przed 
potlikirm w-myć ręce, co było
by I n osa birdso pożądane.

Jeden z wielkich zwolenni
ków gimnastyki płucnej, Win- 
kelmann, sala ca i domaga alf, 

^ftby w wielkich centrach fa- 
T>ryc»nycb, w których robotni 

cy zmuszeni są wykonywać 
s w ą  p r a c ę  w z ł y c h  
warunkach hygienicsnycb, wpro 
wadtić obowfątkowo świeżenia

2
białe dii.

Przecież nie tylko dwa 
lecz 365 białych dni po- 
s'ada cały rok! Jest jed 
nek pewna różnice, która 
polega na tern, że te dwa i 
białe dni stanowić będą 
w firmie naszej przy uli j 
cy Madrzejowskiej 5, dni 
wyjątkowe, a mianowicie j 
takie białe dni w których , 
odbędzie się dla zaspo
kojenia potrzeb ludności 
pracującej, urzędników 
robotników i ludności 
wiejskiej sprzedaż tylko 
białego towaru jak na- 
przykład: Medapolamu
angielskiego i francuskie
go, płócien czysto lnia
nych, weby, panamy, 
prześcier&dłowegę i t. p. 
Chcemy urządzeniem 2 
białych dni udowodnić 
naszej konkurencji, że 
nie na tem polega interzs 
i zarobek, ękoro towar 
się przetrzymuje, aż do 
chwili osiągnięcia w yso
kich cen, lecz racjonalnie 
prowadzony interes do 
chodzi do swego rachunku 
wielkim obrotem. To jest 
naszą zasadą dla dobra 
naszych odbiorców i na
szego. Sprzedaż po ce 
nach nader przystępnych 
odbędzie sie w przyszłą

środę 
czwartek.
P I A S T

Sosnowiec 
JVlodrzejowsHa 5 

Telefon 49. 967

codslsnaa oddechowe, wykony
wana na świstam  pow istriu  
pad dosorem odpcw itdnii po 
tama wyksit»lconych ledsi.

C i i c i u i t  powysiso, nisza- 
prsacialnis bardio potytaesna 
powinny się odbywać sbiorowo 
pratd i po praOf w miajaco 
wościach górniczych, w fibry 
kacb filcu, cemtnta, kamieniało 
mach, w wapimtikacb, warssta 
tach ślusarskich, zakładach szli- 
fiartklcb, artyitycsno kamianfar 
akich i tp, w ogól?, gdtie się 
wydalała szkodliwy dla pinc 
pył, o esem przekonywa nie* 
mlacka statystyka, wykasnjącs.

ta  3 cswaita robotników, praco 
jących w wymianionvcb sakła 
dach, nmiara na gruźlicę.

Pracodawcy powinni uwalać 
awoich pracowników :a  lndai i 
całonków społeciiń .tw a, a ufa 
aa alię robocią, ciągnącą zlote- 
go cielca kapitału, pcwłnni 
dbać o sdrowia fisycana i mo
ralna pracowników, aia takich 
pracodawców jakie (aat dotych 
esas nietue!o.*j

Brak rosumnego nadtoru, 
troskliwego ctuw tn'a nad wa
runkami pracy, mianowicie w 
mniajiaych zakładach przemy
słowych, szkodliwi* alę odbij % 
na zdrowia tyiięcy Indii, a aat 
ki rok rocania ranca n a  pastwę 
suchot, bo jakże odpornego 
trsaba organizm’?, by praei 
szereg lat znotić codaiannia 
kar?, ciasnotę, niadoatataesna 
odświażacia powietrza, tła o 
świetUnia miajar, gdaia w sno 
ju lndsśa pracować imnsaaui 
dla ttgo kawałka chkba.

Choć dotychctaa aasaa prewo 
dawitwo aa autywania ali robo 

'csych catowiaka w nithygie- 
nlczuycb dla cisgo warunkach 
do odpowłedzlalacśti nie poc ą 
ga, to pracodawcy, jako obywa
tele narodu, mający jago dobro 
na w iglądile w myśl In corpo 
ra ta u  , mana eaoa", w pocia  
cła aamoobrony i samopomo
cy, obowiąseni tą dbać o 
adrowia 1 tycia robotników.

W  NiamcaSch istnieją i ns tyt  
tnejs tbatp itciao iiw a , posiada 
jąca kilkadsiseląt sanatoriów dla 
chorych grcźlłcanycb, gdtia ka 
id y  ubezpieczony w pierwszym 
saraz okrasie choroby starannie 
jaat lscsony, posiew ał towa- 
rsyatwa ubezpieczeń roanmiają, 
ia  p r ia i wcaasna ratowania 
swych csfoaków enikają ona 
koaatów, awiąsanycb a obowią- 
akitm piacania dożywotniej ren 
ty niezdolnym do pracy i Ich ro 
dtiaom,

Nismiockia pańitwowa nbas 
plecienia na wypadek choroby 
zapewnia ubezpieczonym doty  
wotei zasiłek w rasie, gdyby 
gruźlica posbawiia ich m otnoi 
ci zarobkowania. Zsiilak tan, 
zgodnio z tycienlem  chorego, 
mota być zamieniony na umie
szczenie go we wiorowo urzą
dzonym przytułku, wybudowa
nym w leile  lab obszernym 
parku,

System p.zymusowego ub*z- 
p ectenia robotników trzeba 
usnąć za prawdnws dobro
dziejstwo, miejmy n&dsiaję, ta  
i a nas z czasem bądiis to 
wprowadzona, oby tylko Jaknaj 
prędzej, bo choroba dla r.b jtn i 
ka niemieckiego nie stanowi 
tak strasznej klęski, aia pocią
ga takiigo ogromu nisdcb, jaki 
spada na ubogiego człowieka, 
pracojąctg) u naa, co czaka 
cUowieks, tyjącego z  dnia na 
dzień z ciętkej pracy zarobkowej 
gdy nadwątlony organism złami 
warunkami bytu, a gruźlica zacz
nie dokonywać zniszczenie, je
śli taki chory nie byi w moż
ności o d ł o t  y ć cośkolwisk 
na „czarną godzinę", jeżeli is 
tnienie jego i rodziny oparte 
byio na niepewnych fendamen 
tach codzienne! znojnej, a mało 
płatnej pracy, gdy podstawy 
te raną, nbogi robotnik pozos
taje z rodsiną bez Chleba; wpraw 
daie u nas są kasy chorych, 
ale.,1 wssyacy wiemy, jakł do 
tycbczaa pożytek przynoszą 
ludoaścl, m ole z czasem, gdy 
one staną alę prawdliweml in
stytucjami pomocy; inaczej 
kwestja chorych robotników 
przedstawiać się będzie.

Dok. naatl
Cr. L-e.

II. Kurj. Codz, donosi: |
LWÓW, 25 września.
W  n ied zelę  dnia 25 bm. 

około godz. 9 wieczorem, 
kiedy Naczelnik Państwa, 
w towarzystwie wojewo
dy Grabowskiego wyjeż
dżał samochodem z rautu, 
urządzonego przez prezy
denta miasta w ratuszu, 
strzelił kilkakrotnie do sa
mochodu z rewolweru tyn

Mimo poruszanej przez nas 
kilkakrotnie sprawy wywozu  
nierogacizny dej Niem iec, via 
G. Śląsk, karygodne okrada
nie kraju z tłuszczów i mięsa 
trwa nadal.

Donoszą nam z rozmaitych 
stron o tero, jak niektórzy przy 
godal handlarze, nierogacizną, 
podbijając ceny kupna, jedno
cześnie współdziałają z hiena 
mi granicznemi, ogładzając kraj 
dla zysków osobistych. Dla  
przykładu z licznych wypad
ków tego rodzaju przytaczamy 
fakt, t e  np, w  ub. wtorek nie
jaki p. S., 7 skupując trzadę 
chlewną w  Jędrzejowi* zgo 
dził ją po 65 mk. za faut t j -  
woj wagi, gdy jut o godz. 
12-ej w  nocy w tym te dniu 
niejacy pp. D aszkiewicze pod
bili tę  cenę płacąo po 72 mk, 
za iunt. *

Inny, więcej obrotny .han
dlarz, p. Żelichowski podbił 
wszystkich o iarowaną ceną 
kupna, przeznaczając dla nich 
55.000 mk, odstępnego.

Zrozumiałem jest, te  zaku
pujący trzodę chlewną poza 
Zagłębiem , nie m ogą liczyć na 
zwrot „kosztów związanych z 
podbijaniem cen" — z zysków  
osiągniętych ze sprzedaży ua 
miejscu.

Ceny te, w obec niskiego  
kursu naszej waluty, a wyao-

— Cenniki i  jawność cen  
Klotowa k Okr. Uriędu Walki 
z L*chwą i SpekcUclą w  Be* 
dziale wydał cb* ieazcaenis do 
ludności. rozplakatowane w 
miastach i gminach okręgu, w 
którtm domaga «ie od kopców, 
(eitauriCji, kawiarń', hurtowni, 
sklepów, a wcgóla bstdlu acych 
jakim ikolwiek towarami, by to 
warr ta posiadały kattkl a ce  
nami na wystawach, oras by 
wymienieni właściciela (klepów.i 
zakhdó* gastronomicznych po 
siadali, przepisane „odpowiednia 
mi roiporsądseniami wiedz, can 
niki potraw, nepc jó * etc. Rospo 
rsądsania Urzędu Wałki z 
Lichwą opiera się na ustawie 
x dnie 22 lipca 19l9 .\ (rozp. 
Miu. Aprow. s dnia 13 czerwca 
1919 r, D i.  U t Nr. 67/20), 
która w myśl tfeVrsin Naczi Pań 
słwa obowląsu|e nadal. Zezna 
esyć trzeba, ta  niektórsy epris 
dawcy i pp. i estsuretoray aia 
umieją często pogod.ić głosu 
(umienia s wlaa&em pojęciem 
o wolnym handle, o esem

I świadczą ta rachunki, jakie 
płacić musimy prsy kupnie to
warów, wiktftsłów i nawst w

dyrektora banku, ukraiuiec, 
Stefan Fedak.

Naczelnik Państwa wy 
szedł z niebezpieczeństwa 
cało, n a t o m i a s t  woje 
woda Grabowski otrzymał 
trzy rąny. Fedak po za 
machu strzelił do siebie i 
lekko się zranił Na policji 
Fedak oświadczył, że chciał 
zabić wojewodę Grabów 
skiego. Fedak został od 
stawiony do szpitala.

Ni e b y wa ł e  o r g i e  s p e k u l a c y j n e .
W yw óz n iero g a c izn y  tr w a  nadal?

kiego marki niemieckiej — o- 
bliczone są na eksport, który 
trwa oadal, rzekomo na G ór
ny Śląsk, gdy wiadomo nsm, 
że traasporty w agonowe idą 
poza G. Śląsk. Oto i teraz stai 
na pewnej st cji w  Sosnow cu  
wagon świń, przeznaczonych na 
wywóz.

O tym eksporoie m ogiiby 
coś powiedzieć bracia Ignacy 
i W ojciech B e lczjó icy .

Ludność .jest do głębi obu
rzona temi machinacjami 1 tem 
dalszem obniżaniem kursu na
szej waluty i bezkarnem og ła 
dzaniem kraju.

Ciągłe skargi -ludneśói, a 
nawet rzeżników m iejscowych, 
których Cech w  osobach człon 
ków Zarządu apeluje de naa 
o poruszenie te) sprawy wska 
żują najzkiaś planowe m ach i
nacje spekulacyjne, które m a
ją m iejsce pod okiem władz. 
Cóż ns to Starostwo B ędziń
skie, które ma do czynienia z 
frachtami? Co ua to Urząd do 
Walki z Lichwą i Spekulacją? 
Domagamy się surowej kontro 
li od władz nad sprowadza
niem nierogacizny..Żądamy od 
władz centralnych zbadania te) 
sprawy, inaczej powiemy wię
cej o tych machinacjach tole-  
rowhnychprzez czynniki władz 
odnośnych!...

K R O  N  I K  A .
cukierniach, które to rachunki 
abiolotUe nio aą proporclo- 
nalae do cen towarów i artyku 
łów żywnościowych, nabywa
nych prses właścicieli sklepów, 
jadłodajni, cukierni etc. Sikoda  
tylko, te  n etna kontroli nad 
ten  ws8i»tkle<n, •□mienie nie 
waaędaie jaat, niestety, sły-
stone.,.

— A  jednak w nocy w 
„Hotelu War«sawskim" zbierają
l ę  w dalisym cięga Hemie 
weacla pary i to o godz. 2 po 
północy, |ak to mlalo miejsce 
np. w ubUg ą nlediielę. O 
schadzkach takich piialiśmy jut 
Skutki są w isyttk ia  wiadoma. 
Co na to nazss czynniki władz 
bespiecstóitw a publicznego i 
ochrony porządku orss „krze
wienia d rbrych obycia'6 w "7 
Czy tago nie widzą?.,.

— K onie na G. S łąsk  O
godz, l l  rauo w poniedziałek 
p. Wiktor Skrzydło przeprawa • 
dsii dalłze 20 pięknych i roilych 
koni prses most szopisnickl. 
Ras«m więs jat przeprowadzo
no jut pól Mtki koni z Polak

Zdrowotność, a warunki pracy.
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a n'smcy cassych nam fala 
iw rtcsj*  dotąd... Piękna gosoo 
darka, ul* ma co mówić... Ba
daj to nasi eksport,.. Wysby- 
« ifm f st* cssge t^lko motamy, 
bo spekulantom cotr*ebn* są 
mareczk! niemiecki*..

— Odwołani* dyr Sztran-
cc. Ditychczaacwy dyr. oddzia
łu sosnowieckiego Pclsk. Krajo
wej Kasy Pożyczkowej p. Zdzl-
łław Sz'rsrc zostsł w tych dniach 
o d e rh n y  do Warszawy. -W 
związku z t' m po mir ś:Ie ro
zeszły się cituiaaadDioLe nlczem 
pogloikl o rzekomych niedoz
wolonych tranzatcjatb waluto
wych t .  Szt'anca. Jak nas 
icfoimują, d o c h o d z e n i a  
władz centralo}ch nie dały żad 
nego wyniku, dyskredjtcjącego 
dyr. Sziranca. Djre tcrSztracc, 
w związku z tą sprawa bawi, 
obecale w Warszawie i przy
puszczać nalepy, że na stano
wisko detythezasowe do Sos
nowca nie powróci.

— Ja jk o  — za gazetą  Wy I
hodtący w Tarnowie .Lad K* I 

t i lc k ł  ogłasza na*tąpując*r vex 
wanie do swych caytelałków: 
„Kto nlsroe 10 mk. mol* g t-  
setą nabtć zs> jsdco śwież* 
jajkoa* Doskonała to suam!* 
czasów, )akb przeżywamy,,.

— O t w a r c i e  sezonu 
koncertow ego w Dorna Ludo
wym nastąpiło urocciś.la  w 
ubiegła ntadziali Zarówno pc- 
pi«* thóra męskiego, jak mia 
«(in«g>'i jako tak deklamacje
0 tz -c h ia tsk  pt. .Bociany” — 
wypadły bardio elaktownis ku 
nUmsUmu zadowoleniu licznie 
sebranuch cilcnków D. L i 
przybyłych na kcncart gości
1 sympatyków taj instytucji. Kia 
rownictwo sekcji porzceególaycb 
jak i Zar.ad dowiedli t»m, 
ia  emisją dbać o rozrywka go- 
d i i i s  iw ich  członków. Sądzi
my, ta  takie koncaity powta
rzać elą będą ctęśdej.

— U przyw ilejow ane b ecz  
ft',.. O porządkach w mieście 
już kilkakrotnie pisaliśmy, iecz 
nasz głos jest głosem wołające 
go na puszczy. Ulice miejskie 
nie są nigdy polewać e i klep 
sko zamiatane, wyłączając jedy
nie moie cectruro, jeżeli się je 
kiedy zamiatało nie w czasie wska 
zanym przepłssm! pollcyjitml, a 
właśnie w czasie, kiedy na uli
cy Je st największy ruch, t. j. w 
godnnacb, kiedy jiacownicy 
Idą do biur, a dzlezi do szkół i 
ci właśnie przechodnie oddycha 
ją tumanami turzu z mijerdaml 
mikrobów, uccszących się z za 
mlatanycb bez poiewan'a ulit 
A  już najlepszym obrazkiem z 
naszych potżąaków st n't ornych 
był ubiegły piątek, gdy przez 
cały dzień ullcsral 3 go Maja 
Piłsudskiego i Aleją defilowały 
beczki asenlzacyjae, z k‘órych 
jedna, dziurawa, znaczyła przez 
wspomniane 'ulice pachnące śla
dy swojej d ti lady... Co na to 
komisja sanitarna, .która podob 
no gdzieś Istnieje?... Czy tak 
się robi dezynfekcję ulic miej 
aklcb?... Widocznie właściciele 
zakładu asenizacyjnego, który 
ongiś działał sprawnie, zaję 
cl polityką i sprawami .ujzędo 
wcmi”, nie mają czasu myśleć 
o naprawie beczek, lekceważąc 
swój właściwy fach,.. A szko
da, bo przez taką dezercję z 
szeregów faitowców na urzędy 
państwowe obniża się rze mlcsło, 
a nie pcdnosl autorytetu urzę 
dów...

— Z w ystępów  D -ra To-
Rham y W sobotę i oisdsieię 
«» sali ,£ ig łobv“ odbiły »ię 
dwu wiecuory aktprrym euteiaa 
z dsltdsiuy ts lepetycEno-bypno 
tyctnych pokazów Kręczu go 
maguetyseri?-te lepaty  i m»dju- 
miity d-rs To-Rhamy i  Cisssy 
nr. Zdumiewając® wprost bsrd to  
udatue eksperymenty bypssoty 
sura, rsadko w Satcowca wi
dziana, wywołały wiatki* ssiat* 
ratowania wśród Uczniu B abra
nych wid?ów, Sugisilosowanie 
oiób zaoioisonycb s prśiód 
pcbl ki, pogrążani* w ten kt* 
ta la^ ty c in y  madjum i wesołe 
x tsgo powodu q d  pro q io  
Szcsagólnt* w sugestii t a  jeei* 
i n a  śni*, autoiugsitjs, jamowi 
dżecie i to. pokasy buły bardzo 
(iakaw r. Prócz tęga p. Jaty, 
światnr imitator zwtsrsat i la 
dzi trauiformtata i  dowcipny < 
zręczny fisjonc micta uzupełnił 
ciekawy program wieczorów, 
G:ścla cl mają zamiar dać 
jaiscu* kilka prtedatsw itń w 
Sosnowcu i okolicy.

Glos p. Nallówny dobrze 
postawiony, zdradzający wiał* 
pracy, dobrą szkolę i umiłowa
ni* śpiewu, brzmiał czysto Ska 
la, właściwi* m*zo sopranowa, 
choć obejmująca prawi* 3 okta 
wy, dobrz* opanowsns prsaz 
młodą ucsenic*, mol* jej wró- 
żyć piękną przyszłość estrado- 
wą na oparową śpiewaczkę 
bowiem p. Nsllówna nl* posła 
da ani odpowi*dnla] koloratury 
ani warunków głosowych, prsy- 
t*m sa mało liryzmu. Zoczymy 
|*| powodianla.

Bardzo ładni* saprazentowa 
ła się na astrsdzi* w tińcach 
mimicznych p. Stella Bcriósrns, 
p o s ia d a n a  niezwykły tempe
rament sceniczny, swobodę ru
chów, wl*l* inUligsnci i umię- 
jętncśsi plastycznego oddawa
nia w rtż tń  muzycznych,

W j*| wykonaniu „Walca* 
mol* cp. 34, Fr. Chopina „Ta
ni* c  bieratynam". „Teniec tra 
giosny" — W/Usm, erąs „Cisr- 
pianla mła*o»" — Ktutlera I 
.K ral o ■ i*k“ żywiołowy i ma
lowniczy — wywołały bursą 
długo nfamllkoącyth oklasków, 
Przy studiach dibzych (ta są 
konieeree) p. Baraówaa nawat 
jako ilm o es  art utka mci* 11. 
ctyć na eukcee trwały, Umbar- 
d>i*|, ż* w y ttla  x  dobrej ssko- 
łr, bo R:tty Sacchstto. Sicssgói 
ni* dobrz* wytsły „Tzóc* hisz 
paótkici” s kattanUtami.

,Trio" Meodslsoen op. 49 
w wykonaniu p. L-chmaeówny 
(f irtsplan). p. St. P*nck*ra— 
(tkrzypc*) i p.Żsblckłego (wio-

loncsels) — sprawiło nam praw. 
dziwą i miłą nlctpodsiankę. Mit 
z tka kamsralnz szczególnie a  
nas ma poi* do popisu, nl**te- 
tr , na równi z erkitstrową (»i mfo 
nieśna) j«tt sial* zaeisdbywe 
oą, W-tkotsRwc? wywiązali *ię 
zupełnie dobrz* z zsdanit.

Miękkie, palna 1 rysmu skrzyp 
ce o szerokim toni# rywallso 
wały z biegłą techniką i wiel
kim zscięcicm srtystyesnem loy- 
tepianu przy poarawaym,! o czy
stej gloits włol^»czeł,, Frazo 
wsni* było bard to umiajętn*, 
srosumiani* stworu wielki*, har 
monla nismal tupetna.

Akomptniasnsnt p. Bursowe', 
jeżeli cbódsi o śpiew, był p rt-  
wie bez zarsotr, co p raw dsra- 
łtmywął tię nieco i gubił w 
tempi* przy t i ic s th  nimictnych, 
co jednak połośić »sl»ż? na 
karb pewnego przemęczeni*.

W?kr.n*wcKiniom wręcs-li 
•tudsnci pfękns bukaty  hwia 
tów. Jiż* l |oż m o»a o całoś' 
ci koocertc, ta trzsba wepom 
ci-Jć o świetoia urządzonym 
p-te* pp, Kopczyńską z rórks, 
Patrokońską, oraz panny: D U- 
b^aokę I lej towarzyszki — ba- 
fecie, obficie zaopatrzonym w 
arcydtieła -rączek nsdobaycb 
goepodiń T ń^e po konesrei* 
m '*łf wl*lk»fł powodzeń!*, B«-

■X X X xX X X X ^B

Potrzebny 
młody człowiek 

ko biuro,
który byłby pomocnym spe
cjalnie przy cleniu i ekspe-.

‘dycji towarów 
Pożądanem jest ukończe
nie przynajmniej 6 klas i 
i znajomość języka niemie

ckiego.
Oferty pod G S “ do 

Kurjera Zagłębia.
951

■XXXXXXXXXW

wioeo »ię do raoa.
Sądiić m l,** , ż* kone«tt \

samma-^ummarem dai pokaźny j 
dcebód, o cz«m się wkrótce - 
dowiemy. 1

j. s t

O s t r z e ż e n i e
Zarząd zał. 1914 r. PierwszycA

Polskich Kursów Maturalnych
w Krakowie, Karmelicka 56 H p.

ostrzega P- T interesowanych, że z „Maturą" i świeżo ot
wartą „Wiedzą" niema nic wspólnego. 918

Teatr i muzyka

— Harc* automobilowa.
W jednym z pism [miejscowych 
zamieszczono notatkę, w której 
czytelnicy pisma z Koszelowa 
donoszą o wypadku, jabi zda
rzył się k'lka dni temu; Jakiś 
dygnitarz „ze... starostwa jechał 
pędem w samochodzie w stronę 
Dąbrowy. Gdy cd łtrony bocz
nicy ksawerskisj zagrodził mu 
diOgę wór, wiozący mąkę ko 
palnlaną, zden rwowauy dygni 
tarz począł besztać wciuicę a 
następnie zsgrt ził mu rtwc lwe- 
rem, wrzeszcząc: ,z  d r  o gil* 
Prócz tego stojącego posterun
kowego policjanta zawezwała 
energiczna osoba do interwencji 
słowami; .C todż tu i s,i*z pro 
tokull” Cytowane pisme zapy
tuje w końcu: .Ciekawa rzecz, 
kto to b jł?..” Dodać od siebie 
możemy, że .kswalerskie jazdy" 
na samochodach rządowych nie 
są u nas rzadkością i często 
się widzi przedstawicieli władz 
w .towarzystwie" i .bez towa
rzystwa* (szczególnie z G. Sląs 
ka), harcująsych w pędzie po 
ulicach i szerzących popłoch 
wśród przechodniów, tero yzo- 
wanych tą jazdą na lstawrach 
benzynowych iście po farysow 
ska —■ .P^di, latawcze szybko 
nogi, wsiyscy z drogi, komu 
żywot drcgil ..*

Z koncertu „Akademickiego 
Koła Zaglębian* w Sosnowca.

Ne nlsdiielaym koncercie, 
sergeniioweuym przez gtrść 
studentów soeaowiczeu sal* 
Z-ków Zawodowych wypełniła 
się jstbllcsnoścłą po brzegi.

Program koncertu, staranuis, 
nim o pośpiechu, uiożoey, bar- 
dso b ił obfity.

Na pierwszy plao z wfko* 
oawców wyiuaął tię # prof stor 
Staa. Burse, zwolennik startE«j 
sskoiy w muzuce i śpiewie.

Bsllada .Trzech budrysów” 
— Moniuszki, transponowsna na 
tenor, „Dwai grenadjerzy” Sibu- 
manna, „Mteiięcsna to noc'1 Ni*- 
wiedomskiego, .Obawa" W jz* 
lasayńikiego — odśpiewane 
przez prof. B ars! głoiem pew
nym, czystym, należycie wyszko 
lonym, spokojnie, s całą brawu
rową ewobodą śpieweka-meto 
dyaty brzmiały piękni*. Co 
prawda w głosie śpiewaka, choć 
o szerokie! skali (tenor-baryton) 
niema już taj świeżości i meta
lu, laki cbserwej* sję u jego 
uczniów i  cc asie, ale frans" 
tyesn* oklaski świadczyły o 
frekwencji jego numerów.

Na koncerii* słyszeliśmy też 
młodą i sympatyczną adeptkę 
sztuki i ucsenicę prof, Bursy pt 
Anielę Nsllównę. Odśpiewała 
ona z poesątku z lekką trem*, 
a później coraz pewniejsza siu* 
blej Atję z .Hrabiny” — Mo-; 
niusski, „Balladę o Zosi sierot 
co” egoż autor*, oraz efektowną 
pieśń: .Kochał, a csły świat jest 
mój* — Bali 4 'go.

w

E p i l e p s j a  (Choroba sw if to g o -W iti)
Zmniejsza silę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuższe m 

zastosowaniu zupełnie usuwa tę chorobę

Oryginalny „NQW OPlLEPTOL‘
816

M

( i  kogutkiem ) Żądać w ap tekach i składach aptecznych.

FA BRYK A PA STY  DO O BUW IA

„ P O L O N I A "
Właściciele Kraszkowski i Jabłecki w Warszawie.

Wyłączne przedstawicielstwo 
na Zagłębie i skłąd fabryczny

A. W A R Z Y N S K I ,
Sosnowiec, ul. Kuinlca 4 897

B POT i niem iłą W O N
povsz@ghiiiB zsir;

„ s u b 0 « ¥ » “
a nfig i rąk i parch zapobiega 

i znakomicie nsnwa

w p u d e l k a c h  2 a i fk ie m ,
wyrobu tarm ac.labor. ,A o, K O W A LSK I’ w W arazawia Miodowa M 1. 
Sprzedał w aptekach, sktadaeh aptecznyoh i  perfumerjacb. Spoifib o łycia dołąozony

do kałdego pudełka. »8

Makulaturę, książki stare, kopjaty, gazety i t. p.
kupuję, płacę najwyższe ceny 

FA BRYK A TOREBEK i  SKŁAD PA PIE R U

J .  G R A J C A R
Targowa Nr. 11

J m
276

Choroby żołądka 
kiszek, nerek, 
obstrukcje, ha 

morojdy
radykalnie leczą

iz « i|6 irsk !t gorzkis ziołi
D r. B a u e ra  2496

z a a rk ą  Kegut. Sprzedzją apteki 
i  składy hurtowe

Sosnowiec skład ap. Jagiellowicz

W drodze
z Sosnow ca do W arszew y igablono
dekum enty w ojskowe w ydane p izez P . 
K. U w Będzinie na imię J ó z t l  
A gdan. Zw rócić do .K ur)era"

P i} b 'ą k a l eię 
pies buldog m le i żółtel us y i ogon 
obcięte z obrożą na k rku zam kniętą 
na kłódkę. Je s t do odebrania w p ie 
karn i A. Malewskiego ul. Leszno róg 
Miłei Nr. 6 *a zw rotem  kosztów

968

Zag nęła
książka chlebow a kop Hr. R enard na 
imię S taniiław  Będkowski

066

Z ste la  zgubiona 
karta pow ołacie na imię Jan a  Pąiak* 
Znalazca ze c h .e  zw rócić do Gminy 
Osień. _______________________984

K t o  I p e ź y c s y
na wysoki p rocen t 250 — 600 tysięcy 
Zw rot na każde żądanie G w arancja. 
W iadom otć .R uch" st. Sosnow iec.

961
D brze  zapłacę 

Kupię każdą ilość k s ią tik  a tskże ca-Itupię ŻŁOZUłł IIUOW i aa. «*
łą b ib lio tekę. W iadom ość księgarn ia  
.R uch" na dwo cu w Sosnow cu.

Zoeteło
zgubione: portfel, karta pow ołan ia  na
imię Zygmunt W ieczorek, zaśw iadczę- 
nie wojskow e, karta  zw olnię n a , me 
tryka ślubna i św iadectw o szkolne.

Sklep spożyw czy
w dob 'ym  miejscu do sprzedania W ia  
dom ość ul. Kościelna Z p M szurkie-

963Vł 1CZ
Sprzedam

fo rtepian  krótki, krzyżowy, h d n y , silny 
ton. W iadomość domy familijne W al 
co w ni R enard  Nr. 1 od 9-*j rano do 
8 e) wieczorem 917

Spr e d a i
tow arów  łokciowych oraz sw etery i 
chustki po cenach przystępnych Sos
now iec A leja 19 I piętro

940-8
Siodio

angi- lakie lub w łoskie kom pletne n o 
w e albo mało używ ane kupię. Zgłoszę 
nia pod, „Siodło* z podaniem  cehy do
adm inistracji K urjera,. 945

Na aezon
zimowy przyjmuję w szelkie roboty  

kuśnierskie. W ykonam  starannie  i 
punktualnie przy ul. M odrzę)owakiej 
nr. 15. I-sze piętro fron t 946

S tudent
unlw er. Jtg ie ll. zamieni pokój w S o s
now ca (śródmieście) za takiż pokój 
w K rakow ie z ew entualną dopłatą. 
W iadom ość ul. D ęblińska 11 u gospo
darza. 95g

F o rtep ian
koncertow y k ró tk i czarny sp rzedał 
D ęblińska 11 stróż wskaśek 727

K u r a  k r o j u
i haftu Sosnow iec Kołłątaja 11 Nowa- 

•kow sks, Przyjmuje zam ów ienia na 
m anekiny 1 formy 957
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